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Wtoska porażka na froncie afrykańskim zmusza 
Hitlera do przyjścia Mussoliniemu z odsieczą. 
W lutym 1941 r. do brzegów Trypolitanii 
przybijają pierwsze jednostki dowodzonego 
przez generata Rommla Afrika Korps. 


nia 12 lutego 1941 r. generał Er- 
D win Rommel ląduje w Trypolisie. 

Właśnie został mianowany przez 
Hitlera dowódcą niemieckiego korpusu 
wysłanego do Libii, który kilka dni później 
otrzyma nazwę Afrika Korps. Jednak je- 
go sytuacja jako dowódcy wcale nie jest do 
końca wyjaśniona. Nie dość, że teoretycz- 
nie pozostaje on pod rozkazami dowódz- 
twa włoskiego, ale musi także pogodzić się 
z faktem, że - biorąc pod uwagę drugo- 
rzędne znaczenie afrykańskiego frontu - 
nie może liczyć na żadne posiłki. Równo- 
cześnie Hitler i generał von Brauchitsch 
nie wyrażają zgody na prowadzenie przez 
Rommla jakichkolwiek działań zaczepnych 
aż do jesieni 1941 r. Pierwsze oddziały 
Afrika Korps lądują w Afryce w lutym 


1941 r. Są to: 3. Dywizjon Rozpoznawczy 
i 39. Zmotoryzowany Dywizjon Niszczy- 
cieli czołgów z 5. Dywizji Lekkiej gen. Jo- 
hanna Streicha. Cała dywizja zostanie 
uformowana dopiero w kwietniu. 

Na przełomie kwietnia i maja na Czar- 
ny Ląd przybywa druga jednostka Afrika 
Korps: 15. Dywizja Pancerna. Równocze- 
śnie powołuje się w Afryce specjalne do- 
wództwo lotnictwa niemieckiego, które 
początkowo dysponuje zaledwie kilku- 
dziesięcioma samolotami. Na domiar złe- 
go nie podlegają one bezpośrednio Rom- 
mlowi. Równocześnie na Morzu Śród- 
ziemnym, z terenów Sycylii, działa na 
korzyść Afrika Korps niemiecki X Kor- 
pus. Jego eskadry wraz z niemieckimi ło- 
dziami podwodnymi paraliżują aliancki 
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i pus 


Tego dnia 


stym 


transport morski w całym basenie Morza 
Śródziemnego. 


W chwili przybycia Rommla 
Sytuacja, jaką gen. Rommel zastaje po 
swym przybyciu do Afryki, przechodzi je- 


4 Gdy 12 lutego 
1941 r. Erwin 
Rommel wkracza 
do Trypolisu, 
Włosi uzmysta- 
wiają sobie, że 
wojska brytyjskie 
odlegte są zaled- 
wie o 800km. 


(zbiory prywatne) 


< Piloci Luft- 
waffe wykażą się 
w Afryce nieby- 
wałą sprawno- 
ścią bojową. Naj- 
lepszy z nich, 
Hans Joachim 
Marseille, 
odniesie 

158 zwycięstw 

i zyska przydo- 
mek „Gwiazdy 
Afrykańskiej". 


(zbiory prywatne) 


401 


4 Wsiłach 
brytyjskich znaj- 
dowało się wiele 
jednostek 
Commonwealthu: 
Australijczyków 

i Hindusów 


(zbiory prywatnej 


w Woczekiwa- 
niu na przybycie 
pierwszych 
niemieckich 
oddziałów 
pancernych - 

5. Pułku Pancer- 
nego (11 marca 
1941 r.), Rommel 
obejmuje do- 
wództwo włoskiej 
dywizji pancernej 
„Ariete”. 


(Berrafato) 
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go najgorsze oczekiwania. Niezdecydowa- 
nie jego bezpośredniego przełożonego, 
go generała Italo Gariboldiego, 
a także zniechęcenie 
sztabu generalnego 
wydają się nie mieć 
granic. Stan pozostałej 
w Afryce armii wło- 
skiej wcale nie jest lep- 
szy. W jej skład wcho- 
dzi pięć dywizji, któ- 
rym rozpaczliwie 
brakuje _ ciężkiego 
sprzętu i pojazdów. 
Pod rozkazy gen. Rommla oddane są 
dwie włoskie dywizje: Dywizja Pancerna 
„Ariete*, która dysponuje zaledwie 


80 czołgami i Dywizja Piechoty „Brescia”. 
Po zapoznaniu się z oddanymi pod je- 
go komendę wojskami i po rozpoznaniu 
terenu, gen. Rommel postanawia przejść 
do ofensywy. Poczynając od 15 lutego 
1941 r. opancerzone pojazdy 3. Dywizjo- 
nu Rozpoznawczego z 5. Dywizji Lekkiej 
organizują kilka wypadów na pozycje an- 
24 lutego dochodzi do pierwsze- 
ytyjskim patrolem. Wobec 
braku reakcji ze strony Brytyjczyków, gen. 
| erpanej 
walkami Western Desert Force. Stwarza to 
możliwość zadania straszliwego ciosu An- 
glikom poprzez przeprowadzenie niespo- 
dziewanego i szybkiego ataku. 19 marca 
1941 r. w Berlinie przedstawia sytuację 
Hitlerowi i generałowi Brauchitschowi. 
Ku swemu zdumieniu napotyka niespo- 
dziewany opór z ich strony. Można to zro- 
zumieć: przygotowania do operacji „Ma- 
rita* (atak na Jugosławię i Grecję) i „Bar- 
barossa* (atak na ZSRR) nie pozwalają 
w najbliższej przyszło- 
ści skierować nowych 
jednostek do Afryki. 
Oberkommando der 
Wehrmacht uważa, że 
nie jest możliwe prze- 
prowadzenie tam ja- 
kiejkolwiek większej 
ofensywy. 21 marca 
1941 r. gen. Rommel 
dostaje pisemny roz- 
kaz, by powstrzymał swój zapał i uzbroił 
się w cierpliwość. 


wymarzona okazja 
Mimo krytycznych opinii Fiihrera, gen. 
Rommel nadal jest przekonany o możli- 
wości zadania wielkiego ciosu wrogowi. 
Anglicy nadal nie odpowiadają na akcje 
zaczepne, co świadczy o tym, że 
ich przygoto- 


wanie jest gorsze, niż w czasie walk o Cy- 
renajkę. I rzeczywiście, gen. Wavell musi 
stawić czoło innym wyzwaniom niż obrona 
Cyrenajki, czy nawet ewentualny atak na 
Trypolitanię. Jego oddziały muszą rozdzie- 
lić się na trzy fronty. Imperialny Sztab Bry- 
tyjski zmusza go do wysłania do Grecji au- 
stralijskiej 6. Dywizji Piechoty, tej samej, 
która tak wspaniale walczyła w poprzed- 
niej kampanii. Natomiast te oddziały, któ- 
re pozostały gen. O'Connorowi, przerzu- 
cone zostają do Egiptu, by tam czekać na 
nowe rozkazy. W Cyrenajce pozostaje je- 
dynie garnizon dowodzony przez gen. Phi- 
lipa Neame. Wśród jego załogi znajduje 
się jeszcze nie wypróbowana w bojach au- 
stralijska 9. Dywizja Piechoty generała Le- 
slie J. Morsheada. Na domiar zlego, 
w związku z przygotowaniem interwencji 
w Grecji, 9. Dywizja Piechoty musi oddać 


* zkolenie oddziałów 21. Dywi- 
 zji Pancernej Afrika Korps od- 
bywało się między innymi na poli- 


gonach "w  Borne-Sulimowo 
i w Orzyszu, a sprzęt motorowy do 
warunków afrykańskich testowa- 
no na Pustyni Błędowskiej. 


swoje dwie najlepsze brygady do dyspozy- 
cji Korpusu Ekspedycyjnego, w zamian za 
co otrzymuje słabo przygotowane do wal- 
ki 20. i 26. Brygadę Piechoty. Tak 
trzon zdolnych do walki sił br 
w Cyrenajce znajduje ję w Beng; 
Neame dysponuje oprócz 9. Dyw 
choty tylko częścią 2. Dywizji Pancernej 
gen. Gambier-Perry'ego. Sytuacja, w ja- 
kiej znalazł się gen. Neame w nieustannie 
bombardowanym przez Luftwaffe Benga- 
zi, była ciężka. RAF, który w teatrze ope- 
racji wojennych dysponował niewielkimi 
siłami, nie mógł ani skutecznie przeciw- 
ię lotnictwu niemieckiemu, ani 
ochronić swojego wyposażenia na ziemi. 
Brytyjczycy pokładają nadzieję w ukształ- 
towaniu terenu: urwiska na przedpolach 
Bengazi uznawane są za 
nie do przebycia dla ko- 
lumn pancernych. 

W ten sposób został po- 
wtórzony błąd, jaki Fran- 
cuzi popełnili licząc na nie- 
możliwość przekroczenia 
Ardenów podczas kampa- 
nii francuskiej 1940 r. Nikt 
zresztą nie przewidywał na- 
głego natarcia niemieckiego. Brytyjczycy, 
informowani na bieżąco o niemieckich 
przygotowaniach, nie brali pod uwagę po- 
tencjalnego zagrożenia Cyrenajki przed 


stawiać 
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upływem kilku miesięcy. Priorytetem bry- 
tyjskiego sztabu była obrona Egiptu — nie- 
zwykle istotnego pod względem strategicz- 
nym, którego znaczenie jeszcze wzrosło 
wobec sytuacji panującej w Grecji oraz 
w Iraku, gdzie wzi 
wnętrzne. 


stało napięcie we- 


Pierwsze walki Rommla 
24 marca, o dwa miesiące wcześniej niż 
przewidywały plany OKW, Afrika Korps 
zyna ofensywę na Al-Agaylah. Na- 
tarcie przebiega w piorunującym tempie. 
Obrońcy nie mają nawet czasu zoriento- 
wać się w sytuacji. 31 marca niemiecka 
5. Dywizja Lekka atakuje brytyjskie pozy- 
cje pod Marsa al-Burajka. Kluczowym 
punktem strategicznym tego rozległego 
obszaru jest wąski, zaled- 
wie 15-kilometrowy kory- 
tarz położony między mo- 
rzem a słonymi bagnami, 
którego broni batalion pie- 
choty z 2. Dywizji Pancer- 
nej. Brytyjscy żołnierze 
stopniowo ustępują pola 
napastnikom, czekając na 
wsparcie czołgów z 3. Bry- 
gady Pancernej. Gen. Gambier-Perry nie 
spodziewa się, że kontratak może nastą- 
pić jeszcze tego samego dnia i nie wpro- 
wadza do walki swej brygady pancernej. 


fego dnia 


4 Oddziały Afrika Korps, doskonale 
przeszkolone, dysponują nowocze- 
snym sprzętem. Nie można tego same- 
go powiedzieć o siłach brytyjskich - 


zwłaszcza o 2. Dywizji Pancernej. 
(EC 


v_ Śmiałe manewry jednostek 
Rommla nie przypadają do gustu ge- 
neratowi Gariboldiemu (po lewej), 
ostrożnemu następcy Grazianiego. 
(zbiory prywatne) 

Tymczasem kiedy nad Marsa al-Burajka 
zapada zmierzch, gen. Rommel daje roz- 
kaz do kolejnego ataku. Los Marsa al-Bu- 
rajka jest przesądzony. 


admirat Canaris propo- 
nuje podpisanie zawie- 
szenia broni. 


* Belgrad: Jugostawia 
i Węgry podpisują pakt 
o przyjaźni. 

18 XII 


* Berlin: Hitler 
podpisuje dyrektywę 

n. 21 dotyczącą przygo- 
towań do realizacji planu 
„Barbarossa". 


940 


* Niemcy: RAF bombar- 
duje Mannheim. 


* Albania: Grecy 
bombardują Klisurę 


) 


+ Szwajcaria: Senat 
szwajcarski odmawia 
nawiązania stosunków 
dyplomatycznych ze 
Związkiem Radzieckim. 


* Chiny: Czang Kai Szek 
delegalizuje wszystkie 
organizacje komuni- 
styczne na terenie Chin. 


* Londyn: nominacja 
Anthony'ego Edena na 
stanowisko ministra 
spraw zagranicznych. 


403 


4 Pierwsze na- 
tarcia wojsk Afri- 
ka Korps 
wykonane zostają 
przy udziale 
świeżo przyby- 
tych do Afryki 
jednostek. 

Mimo braku 
doświadczenia, 
smagane pustyn- 
nym wiatrem 
chamsin, okażą 
one wiele śmiato- 
ści i inicjatywy. 


(zbiory prywatne) 


v Żołnierzom 
włoskim 
imponuje 
nowoczesny 
sprzęt użyty 
przez Niemców. 
(ECPA) **% 
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Upadek Marsa al-Burajka ma kapital- 
ne znaczenie dla dalszego przebiegu kam- 
panii. Natarciem tym gen. Rommel znacz- 
nie przekroczył zakres udzielónych mu 
pełnomocnictw. Ale potwierdził tym sa- 
mym swe przewidywania co do równowa- 
gi między siłami niemieckimi a brytyjskimi. 
Aby zatem nie tracić czasu, dowódca nie- 
miecki postanawia ścigać Brytyjczyków aż 
do utraty tchu. Chodzi o to, by ich nękać, 
odciąć od linii komunikacyjnych, i w osta- 
teczności - otoczyć i zniszczyć. 


Trzy możliwości 
Gen. Rommel ma przed sobą trzy możli- 
wości. Trzy cele do wyboru, którym odpo- 
wiadają trzy różne strategie. Możliwe jest 


zaatakowanie w pierwszej kolejności nę- 
kanego nalotami Luftwaffe Bengazi, któ- 
re stanowi ważny punkt w liniach komu- 
nikacyjnych i zaopatrzeniowych Brytyjczy- 
ków. Drugi wariant obejmuje atak na 
drogę do Masus, który zagrozi tyłom Ben- 
gazi oraz angielskim pozycjom przytulo- 
nym do skalistego urwiska. Wreszcie na- 
tarcie na trze ) 
li, otwiera przed Niemcami możliwo: 
ataku na wszystkie pozycje Anglików 
w Cyrenajce, w tym także na Tobruk, oraz 
stawia otworem drogę do Egiptu. 

Znamiennym dowodem zuchwałości 
gen. Rommla, hamowanego niezdecydo- 
waniem gen. Gariboldiego i innych wło- 
skich dowódców, jest podjęcie decyzji 
o podziale swoich i tak niezbyt licznych sił 
i jednoczesne zaatakowanie 
przeciwnika z trzech stron, 
przy umiejętnym wykorzy- 
staniu elementu zaskocze- 
nia. Zaiste, jego genialne 
wyczucie taktyki jest godne 
podziwu. 

W obliczu błyskawiczne- 
go niemieckiego ataku gen. 
Wavell waha się. W pierw- 
szym odruchu chce poddać Bengazi, 
w końcu zdecyduje się na jego obronę. 
Planuje też zastąpić gen. Neama, które- 
go uważa za mało skutecznego, 
generałem O'Connorem. Także zrezy- 
gnuje z tego posunięcia. Pragnie sam do- 
wodzić _ wszystkimi oddziałami, 
tymczasem zamiast tego zajmuje się roz- 
działem kierowniczych ról. 

W przeciwieństwie do brytyjskiego do- 
wódcy gen. Wavella, gen. Rommel już 
dawno przejął z rąk gen. Gariboldiego 
faktyczne dowództwo wojskami Osi. Wło- 
ski generał, którego przerosły i wydarze- 
nia i zapał zwanego „Lisem Pustyni* 
Rommla, pozostawił mu kierowanie 
wszystkimi operacjami. 


W obliczu błyskawicz- 
nego niemieckiego 
ataku gen. Wavell 
waha się. W pierw- 

szym odruchu chce 
oddać Bengazi, 

w końcu zdecyduje 

się na jego obronę. 


Między Bengazi a Al Makhayli 
Jedynym poważnym problemem, z jakim 
musi borykać się „Lis Pustyni” jest zaopa- 
trzenie jego wojsk w paliwo. W miarę jak 
posuwają się one do przodu, czas niezbęd- 
ny na dostarczenie paliwa wydłuża się 
i gen. Streich, któremu Rommel zlecił to 
trudne zadanie, musi w swoich wyprawach 
po pełne k używać maksymalnie od- 
ciążonych pojazdów. 
gen. Rommla zaskakują. Wy- 
e nic nie jest w stanie go zatrzy- 
czycy czują się przyparci do 
muru. Postępy wojsk niemieckich, pomi- 
mo iż ciągle poniżej oczekiwań Rommla, 
są istotnie piorunujące. 4 kwietnia, nie- 
miecki 3. Dywizjon Rozpoznawczy wkra- 
cza do opuszczonego przez wojska brytyj- 
skie Bengazi. Jedyna w mia- 
rę trwała linia angielskiej 
obrony ustala się za Benga- 
zi, na bronionej przez au- 
stralijskie bataliony drodze 
do El-Regima. 

Natomiast na drodze do 
Al Makhayli Anglicy pono- 
szą całkowitą klęskę. Droga 
ta jest ostatnią przeszkodą 
przed Tobrukiem. Rommel wysyła tam 
najlepsze ze swoich oddziałów. Siły nie- 
mieckie mają postępować w czterech 
współdziałających ze sobą kolumnach. 
Marsz niemieckich oddziałów utrudniają 
burze pustynne. Niedokładne włoskie ma- 
py, na których różnice w usytuowaniu te- 
renu a rzeczywistością mogą dochodzić 
i do kilkunastu kilometrów, także opóź- 
niają postęp niemieckich wojsk. Oddziały 
niemieckie docierają do Al Makhayli 
6 kwietnia 1941 r. Dla Brytyjczyków sytu- 
acja staje się coraz poważniejsza. Al Ma- 
khayli jest ważnym węzłem komunikacyj- 
nym, nadto większość jednostek brytyj- 
skich znajduje się właśnie między 
Al Makhayli i Darną. 7 kwietnia niemiec- 


E....akĆ 


- 


>- Australijscy obrońcy Tobruku 
wykorzystali istniejące włoskie okopy. 
Pozwoliło im to skutecznie oprzeć się 


niemieckim natarciom. 
(zbiory prywatne) 


v_ Ulotka włosko-niemieckiego przy- 
mierza, którą zrzucano z samolotów 
nad włoskimi koloniami na początku 


niedoszłej „ery zwycięstw” Duce. 
(zbiory prywatne) 


kie oddziały docierają do Darny, której 
obrona poddaje się po krótkiej walce. 

Po przegrupowaniu się, w nocy z 7 na 
8 kwietnia Afrika Korps rusza do szturmu 
na wysunięte pozycje brytyjskie w AI Ma- 
khayli. Placówka pada. Niemcy zdobywa- 
ją w mieście duże zapasy paliwa, które po- 
zwolą gen. Rommelowi na wprowadzenie 
do walki unieruchomionych dotychczas 
czołgów z 5. Dywizji Lekkiej. W trakcie 
odwrotu, do niewoli dostaje się wielu bry- 
tyjskich oficerów, Są wśród nich genera- 
łowie Neame i O'Connor - zdobywca Cy- 
renajki i autor zwycięskiej operacji „Com- 
pass* sprzed kilku miesięcy. Po nich, 
załamany sukcesami niemieckiej ofensy- 
wy, podda się gen. Gambier-Perry. 

Po zdobyciu Darny 
i Al Ma- 


OPSOZZMECZEPORI 


khayli droga do Tobruku staje otworem. 
Sytuacja Brytyjczyków coraz bardziej się 
pogarsza. Na domiar złego w Trypolisie 
wyładowuje się 15. Dywizja Pancerna, któ- 
ra wkrótce wejdzie do akcji. 


Ewolucja brytyjskiej strategii 
Jednakże niepowstrzymany pochód Rom- 
mla dobiega końca. Przed nim leży ostat- 
nia przeszkoda dzieląca go od Egiptu: To- 
bruk. Przeszkoda waż- 

na i znacząca. 
Niemieckie siły są na- 
dal mocno ograni- 
czone, a obrona To- 
bruku jest o wiele 
mocniejsza niż 
obrona dotych- 
czas zdobytych 
przez Niemców 
twierdz. Po- 
nadto, na in- 
nych  fron- 
tach sytu- 
acja ulega 
stopniowym / zmianom. 
Zmiany zachodzą też w sposobie myśle- 
nia i postępowania brytyjskiego sztabu. 


6 kwietnia 1941 r. oceniający sytuację 
w Grecji sekretarz stanu w Ministerstwie 
Spraw Zagranicznych i zaufany Churchil- 
la - Anthony Eden - oraz szef Imperial- 
nego Sztabu Generalnego - Sir John Dill 
- uświadamiają sobie ów nieoczekiwany 
zwrot sytuacji. Po kilku rozmowach z ge- 
nerałami Wavellem, Cunninghamem 
i Longmoorem, informują o wszystkim 
Churchilla. Zapada decyzja o zmianie 
strategii sił brytyjskich w Afryce: 
o wzmocnieniu frontu w Cyrenajce, 
o obronie Tobruku i zablokowaniu nie- 
mieckich wypadów na egipską granicę. 
Za najistotniejszy element strategiczny 
uważana jest obrona Tobruku. Tak długo 
jak pozostanie on w rękach Anglików, tak 
długo przed żołnierzami gen. Rommla za- 
mknięta będzie droga do Egiptu. Zdoby- 
wając Tobruk, Niemcy weszliby w posia- 
danie bazy wojskowej o pierwszorzędnym 
znaczeniu, w której mogliby zreorganizo- 
wać swoje siły przed natarciem na Egipt. 


Przygotowania do obrony 
Strona angielska czyni starania, aby jak 
najszybciej ściągnąć posiłki. Najpierw zo- 
stają wyekspediowane drogą morską wy- 


ZOZ ID00.oososa 
+ Włochy: Mussolini 
zwraca się do Hitlera 

0 pomoc w rozwiązaniu 


konfliktu albańskiego. 


* Francja: dzienna racja 
chleba jest zmniejszona 
do 300 g na osobę. 


* Dublin: premier Irlan- 
dii Eamon De Valera 
protestuje przeciwko 
bombardowaniom 
Irlandii przez Luftwaffe. 


10 I 1941 


» Londyn: premier 
Churchill podejmuje 
decyzję udzielenia Grecji 
pomocy wojskowej. 


11 1 


+ Wielka Brytania: 
Luftwaffe bombarduje 
Portsmouth. 


13 


+ Niemcy: Hitler usiłuje 
przekonać króla Bułgarii 
Borysa o przystąpieniu 
do Paktu Trzech. 


+ Niemcy: Hitler wy- 
wiera naciski na rząd 
Rumunii, by opowiedzia- 
ta się po stronie państw 
Osi. 

* Londyn: szef belgij- 
skiej sekcji radia BBC, 
Victor De Laveleye, pro- 
ponuje umieszczanie 
wszędzie, gdzie tylko 
można litery V. 
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cofane z Grecji czołgi i 
gada Piechoty. W tym samym czasie kil- 
ka pancernych kolumn i jedna brygada 
piechoty zostają skierowane do Tobruku 
drogą lądową wzdłuż linii brzegowej. Gen. 
Wavell osobi dokonuje inspekcji 
umocnień w Tobruku, po czym przekazu- 
je dowództwo generałowi Morsheadowi, 
dowódcy australijskiej 
9. Dywizji Piechoty, które- 
mu udało się wycofać i nie 
wpaść w ręce Niemców. 
Gen. Morshead, zapomina- 
jąc o wyczerpującym od- 
wrocie, do którego zmusiła 
go sytuacja, stawia na ru- 
chomą obronę Tobruku. 
Obrona blisko 50-kilometrowej granicy 
Tobruku przy pomocy stałych punktów nie 
wydaje mu się możliwa. Umocnienia mia- 
sta są solidne. Do przygotowania obrony 
generał dysponuje czterema zaprawiony- 
mi w bojach australijskimi brygadami, 
resztkami 3. Brygady Pancernej wyposa- 
żonej w 4 ciężkie czołgi Matilda, 26 czol- 
gów Cruiser i 16 czołgów lekkich. Może 
także liczyć na cztery pułki artylerii, a tak- 
że na 16 dział przeciwlotniczych 1,7 cala, 
niezbędnych w przypadku ataków z po- 
wietrza, Gen. Gott otrzymuje zadanie nę- 
kania nieprzyjaciela niewielkimi oddzia- 
łami od strony granicy. Pomimo tych dro- 
biazgowych przygotowań, cała 
i pewność siebie Anglików opiera się na 
obecności w Tobruku myśliwców Hurrica- 
ne i licznych, pomimo strat z poprzednie- 
go tygodnia, bombowców RAF-u. 


siła 


Bitwa o Tobruk 
Pierwsze próby rozpoznania pozycji 
obronnych w Tobruku podjęła grupa gen. 
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Heinricha von Prittwitz und Gaffron. Po- 
legł on 10 kwietnia w swoim wozie dowo- 
dzenia trafionym pociskiem artyleryjskim. 
Właściwe natarcie rozpoczyna się 
11 kwietnia. Podobnie jak w przypadku 
poprzednich akcji, i tym razem niemiec- 
kie jednostki nie zatrzymują się nawet na 
chwilę i zostają bardzo szybko skoncen- 
trowane. Gen. Rommel chce w ten spo- 
sób skrócić do minimum czas wytchnie- 
nia dany nieprzyjacielowi i zaskoczyć go 
gwałtowni swojego ataku. Jednak 
tym razem zwycięstwa nie są już tak bły- 
skawiczne. Zmęczenie żołnierzy daj 
we znaki, a atakowane pozycje są dużo 
lepiej przygotowane i bronione od po- 
przednich. Pierwsze natarcia przebiegają 
zatem w kompletnym nieładzie i załamu- 
ją się już na pierwszej linii angielskiej 
obrony. Gen. Rommel upiera się, by oso- 
biście zorganizować następny atak. 
Q zmierzchu 11 kwietnia, angielskie po- 
zycje są całkowicie otoczone przez nie- 
przyjaciela. Wszystkie natarcia: 5. Lek- 
kiej Dywizji na południu i dywizji „Bre- 
scia* na zachodzie, zostają odparte przez 
obrońców. 14 kwietnia, po krótkiej chwi- 
li odpoczynku i kilku roz- 
poznawczych akcjach Bry- 
tyjczyków, gen. Rommel 
chce zastosować swoją ulu- 
bioną metodę walki: pod 
osłoną intensywnego ognia 
artyleryjskiego nacierać na 
punkty obrony jednocze- 
śnie jednostkami pancer- 
nymi i piechotą. Pierwsze linie angielskiej 
obrony załamują się, ale nie na tyle, by 
utworzyć w nich wyrwę. Błąd polega na 
zbyt późnym wprowadzeniu do akcj 
Dywizji Lekkiej i włoskiej 132. Dywizji 
Pancernej „Ariete*, Huraganowy ogień 
brytyjskiej artylerii pozbawia osłony od- 


działy niemie W sumie ppłk Olbrich 
traci 7 czołgów i wbrew własnej woli mu- 
si wycofać się, pozostawiając własną pie- 
chotę pod ostrzałem brytyjskim. Losy 
skiej dywizji „Ariete” 
dziej dramatyczne. Po pierwszych potycz- 
kach, w dniach 16-18 kwietnia, dywizja 
ska traci 90 ze 100 czołgów, z którymi 
i. Po stronie brytyjskiej 
gen. Gott usiłuje stale nękać linie nie- 
mieckie, musi jednak ulec jednostkom 
plk von Herffa. Ostatnie angielskie od- 
działy wycofują się do Marsa-Matruh pod 
koniec kwietnia. 


cze bar- 


< Gen. Neame 
zastąpił 0'Conno- 
ra na czele 

XIII Korpusu. 
wpadł on 

w ręce Niemców 
w kwietniu 


1941 r. 
(IWM) 


4 Odznaka 
brytyjskiej 
51. Highland 
Division, która 
wzięta udział 
w walkach 

w Afryce 
Północnej. 


biory prywatne) 


<'_ W przeciwie| 
stwie do Bengazi 
(na zdjęciu), 
Tobruk był mia- 
stem lepiej przy- 
stosowanym do 
obrony, między 
innymi dzięki 
włoskim instala- 
cjom obronnym. 


(zbiory prywatne) 


Po pierwszej kampanii Rommla 
Pomimo niepowodzenia sił Rommla w wal- 
ce z obrońcami Tobruku, bilans jego akcji 
był wyjątkowy. W ciągu kilku tygodni, tak 
wspaniale zdobyty kilka mii śniej 
przez gen. Wavella w walce z z oddziałami 
włoskimi rejon został odzyskany. Wojska 
ły wielu żołnierzy, do nie- 
się generałowie Neama, Coom- 
be, Gambier-Perry, a nawet sam bohater 
kampanii w Cyrenajce — gen. O'Connor. 

Warto wspomnieć niecodzienne oko- 


Włoskie przyczółki 


luty 1941 r. luty 1941 r. 


2.3.1941 


An-Naufiliija 


SĘ 
NY 
Natarcie Rommla 


Trypolitania s óżj 


*AI Agaylah 
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liczności wzięcia do niewoli gen. O'Con- 
nora. Wraz z gen. Neamem jechał on do 
nowego miejsca postoju dowództwa Cyre- 
najki. W ciemnościach kierowca gen. Ne- 
ame zabłądził. Zanii 
zdołali s 5 ci do nie- 
woli prz z żołnierzy 2 z Afrika Korps. 
Mało brakowało, a podobna przygoda 
przydarzyłaby się lecącemu swym samolo- 
tem gen. Rommlowi. Gdy zauważy 
skrzydłami kolumnę maszerujących od- 
działów, uznał, że to są jego wojska i za- 


nerałowie 


Brytyjskie przyczółki 


7.4.1941 


* Ben Gama 


Cyrenajka 


BRERA (Halfa, a, 


a początku 1942 r., w Izbie 
Gmin, Winston Churchill od- 
dał hotd Rommlowi wygłaszając 
pod jego adresem mowę po- 
chwalną, którą rzadko poświęca- 


no wrogowi: „Jeśli wolno mi się 
tak wyrazić, pomimo zniszczeń, 
jakie niesie wojna, mamy przed 
sobą wyjątkowo zuchwałego 
i zręcznego przeciwnika, wielkie- 
go generała". 


<' Wioska dywizja pancerna 

„Ariete* ruszyła do natarcia na Tobruk 
dysponując jedynie 10 % swych czoł- 
gów. Reszta maszyn była unierucho- 
miona na skutek awarii. Rommel był 
przerażony, gdy zobaczył, jakim sprzę- 
tem dysponują żotnierze Duce. Pod- 
czas tej operacji dwa włoskie czołgi 
zostały przez pomyłkę zniszczone 
przez niemieckie oddziaty 
przeciwpancerne. 

(ECPAJ 


czął schodzić do lądowania. Dopiero 
w ostatniej chwili zorientował się, że ma 
do czynienia z nieprzyjacielem i poderwał 
samolot, unikając w ten sposób niewoli. 
W trakcie kampanii Anglicy musieli tak- 
że zniszczyć, utrudniający pospieszny od- 
wrót, sprzęt zdobyty na Włochach. Jedynie 
Tobruk oparł się niemieckiej nawałnicy. Je- 
go utrzymanie pozostanie podstawowym ce- 
lem Brytyjczyków. Tylko w ten sposób będą 
mogli zablokować wysiłki gen. Rommla dą- 
żącego do bezpośredniego ataku na Egipt. 


12.4.1941 
ardija 
s-Sallum_SIDI-BARRANI 


osie Marsa Matruh 
Sofafi 


Część sił 5 Dywizji Lekkiej 


wraz z dywizją „Ariete* 
e Marsa al-Burajka 


LIBIA 


EGIPT 


8A odbywa się prawyko- 
nanie „Kwartetu na 
koniec świata” francu- 
skiego kompozytora 
Olivier Messiaen'a. 


18 I 1941 


* Malta: samoloty 
Luftwaffe bombardują 
maltańskie lotniska. 


20 I 1941 


* Waszyngton: zaprzy- 
siężenie Prezydenta 
Roosevelta na trzecią 
kadencję. 


21/22 I 1941 


* Lwów: aresztowanie 
Komendanta Okupacji 
Sowieckiej ZWZ 

płk. dypl. Leopolda 
Okulickiego. 


28 I 1941 


* Londyn: zawieszenie 
komunistycznego dzien- 
nika „Daily Worker". 


6 Il 1941 


* Niemcy: mianowanie 
gen. Erwina Rommla na 
dowódcę Afrika Korps. 


* Berlin: podpisanie 
paktu wojskowego 
między Bułgarią 

a Niemcami. 


10 Il 1941 


* Berlin: podpisanie taj- 
nego porozumienia hisz- 
pańsko-niemieckiego. 


1211 1941 


* Moskwa: na czele 
Armii Czerwonej staje 
gen. Żukow. 
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Mianem Afrika Korps określa się tradycyjnie wszystkie 
jednostki niemieckie walczące w Afryce. Stawa, jaką okryt 
się w kampanii libijskiej niemiecki korpus specjalny, uczy- 
niła z niego symbol walk w warunkach pustynnych. 


frika Korps został 
pa utworzony na początku 
lutego 1941 r. dla 
wsparcia oddziałów włoskich 
broniących Trypolitanii przed 
brytyjską Western Desert Force 
gen. O'Connora. Włoska ofen- 
sywa poprowadzona przeciwko 
Egiptowi we wrześniu 1940 r. 
przez marszałka Rodolfo Gra- 
zianiego zakończyła się całkowi- 
tą klęską. Niemcy musieli wspo- 
móc nieudolnego sojusznika. 
11 stycznia 1941 r. Oberkom- 
mando der Wehrmacht wydało 
pierwsze rozkazy dotyczące wy- 
słania niemieckich oddziałów do 
Libii. Jednak rozkaz do opera- 
cji „Sonnenblume”*, bo takim 
kryptonimem obdarzono akcję 
interwencji w Afryce, wydany 
został dopiero 6 lutego 1941 r. 
Tymczasem na froncie afry- 
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kańskim 7 lutego 1941 r. siły 
brytyjskie doszły do Al Agay- 
lah oraz zdobyły Cyrenajkę. To 
zwycięstwo zaważyło na decy- 
zji Hitlera. 

Zadecydował on o przyspie- 
szeniu lądowania wojsk niemiec- 
kich na brzegach Afryki, aby za- 
razem utrzymać 
obecność państw O 
Osi w Afryce 
i ochraniać połu- 
dnie Europy. Jego 
decyzja zbiegła się 
z przygotowaniami 
Wehrmachtu do 
ataku na Jugosławię, Grecję 
i Związek Radziecki. 

14 lutego 1941 r. w Trypoli- 
sie wylądowały pierwsze oddzia- 
ły niemieckiej 5 Lekkiej Dywi- 
zji, która 1 października 1941 r. 
przekształci się w 21. Dywizję 


Pancerną. Na przełomie kwiet- 
nia i maja dołączy do nich 
15 Dywizja Pancerna. Zaś 18 lu- 
tego 1941 r. niemieckie oddzia- 
ły mające uczestniczyć w ekspe- 
dycji do Afryki otrzymają nazwę 
Deutsches Afrika Korps. 
Tradycyjnie mianem Afrika 
Korps określa się 
wszystkie jednost- 
ki niemieckie wal- 
czące w Afryce. 
Nie jest to określe- 
nie właściwe, gdyż 
do wiosny 1942 r. 
korpus kilkakrot- 
nie zmieniał swą kompozycję. Je- 
dynie dwie jednostki: 15. i 
21. Dywizja Pancerna wchodziły 
w jego skład przez cały ten okres. 
We wrześniu 1941 r. powoła- 
no do życia Panzergruppe-Afri- 
ka, która w styczniu 1942 r. zmie- 


Korps: 


ni nazwę na Panzerarmee-Afri- 
ka. Pod rozkazami gen. Rommla 
skupiła ona wszystkie walczące 
w Afryce oddziały niemieckie, 
a także - do wiosny 1942 r. - kor- 
pusy włoskie (od jednego do 
trzech w różnych fazach działań). 


Ekwipunek pustynny 
Oddziały niemieckie wysłane do 
Afryki umundurowane zostały 
w specjalnie zaprojektowane 
mundury tropikalne koloru 
oliwkowego, które w słońcu 
afrykańskim zmieniały kolor na 
piaskowe khaki. Oprócz mundu- 
rów tropikalnych niektóre od- 


4 Natych- 
miast po 
przybyciu 

na kontynent 
afrykański, 
żołnierze 
niemieccy 
poddani 
zostali serii 
szczepień 
przeciwko 
chorobom 
tropikalnym. 
(ECPA) 


<' Oznaka 
Deutsches 
Afrika Korps. 


(zbiory prywatne) 


działy nosiły przepisowe umun- 
durowanie koloru feldgrau. Wo- 
bec trudności z zaopatrzeniem 
wykorzystywano również zdo- 
byczne _ mundury 
brytyjskie. Najwięk- 
sze zróżnicowanie 
istniało w nakry- 
ciach głowy. Zacho- 
wano stalowe hełmy 
pomalowane albo na 
kolor pustynny, albo 
maskowane w inny 
sposób. Do wyposażenia doda- 
no miękką polową czapkę z dłu- 
gim daszkiem, która stała się 
symbolem Afrika Korps. 


Specyficzne uzbrojenie 
Pierwszą wielką jednostką, jaka 
przybyła do Afryki była 5. Dy- 
wizja Lekka. Była ona słabsza 
pod względem uzbrojenia od 
niemieckich dywizji tego typu 
biorących udział we wcześniej- 
szych kampaniach. 

Wiosną 1941 r. jej stan wy- 
posażenia wynosił: 50 czołgów 
lekkich PzKpfw I i II, 56 czoł- 
gów PzKpfw III i 24 czołgi 
PzKpfw IV. Natomiast w rok 
później, po zmianie nazwy na 
21. Dywizję Pancerną, posiada- 
ła ona w swoim składzie 50 czoł- 
gów PzKpfw II, 82 czołgi 
PzKpfw II i 24 czołgi 
PzKpfw IV. Jednostki Afrika 
Korps używały także w walkach 
na froncie zdobycznych czołgów 
brytyjskich. 
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W walkach z brytyjska bro- 
nią pancerną szczególna rolę 
odegrały niemieckie armaty 
przeciwlotnicze kalibru 88mm. 
Skuteczność  nie- 
mieckiej broni pan- 
cernej była ściśle 
związana z przyjętą 
przez Afrika Korps 
taktyką: Śmiałymi 
rajdami niewielkich 
grup pancernych 
atakujących tyły 
wojsk brytyjskich. 

W pierwszej fazie walk o pa- 
nowanie w Afryce strona nie- 
miecka miała wyraźną przewa- 
gę w lotnictwie. Brytyjczycy sta- 
rali się ją wyrównać użyciem 
lepszych niż niemieckie samo- 
lotów myśliwskich. 


Wojna na pustyni 
Walki na pustyni odbywały się 
serią szybkich, oddzielonych od 
siebie krótszymi lub dłuższymi 
przerwami, akcji. Rozgrywały 
się one na przestrzeni 900km, 
wzdłuż linii brzegowej ograni- 
czonej od południa nieprzejezd- 
nymi dla czołgów przeszkoda- 
mi: depresją El-Kattarah, piasz- 
czystym morzem libijskiej 
pustyni i słonymi bagnami na 
południe od Al Agaylah. Wła- 
ściwie ruch, jaki należało wyko- 

nać, by wygrać 
wojnę był sto- 
sunkowo 


prosty: zatrzymać przeciwnika 
na linii jedynej drogi biegnącej 
wzdłuż wybrzeża i zablokować 
go od południa siłami zmotory- 
zowanymi. 


Wałka z pustynią 
Warunki, w jakich przyszło wal- 
czyć żołnierzom Afrika Korps 
były niezwykle ciężkie. Skwar 
południa i chłód nocy, muchy, 
dezynteria, burze piaskowe - 
wszystko stawało się codzien- 
nym problemem, równie istot- 
nym do pokonania, jak walka 
z nieprzyjacielem. Na domiar 
złego zdarzał się 
chamsin - wiatr, 
który wywołuje bu- 
rze piaskowe, w cza- 
sie których ziarenka 
piasku wciskają się 
w  najdrobniejszą 
szczelinę i kłują jak 
igiełki. 16 lutego 1942 r. cham- 
sin wiał z taką mocą, że na sze- 
rokości 2km morze piasku wez- 
brało na wysokość 500 metrów. 
W tej piaskowej mgle odnajdy- 
wano się jedynie za pomocą gło- 
su lub warkotu silników. Oczy- 
wiście nie sposób było uniknąć 
rozmaitych kolizji pojazdów 
bezładnie krążących w poszuki- 
waniu odpowiedniego miejsca 
w sekcji. 

Wśród tych niedogodności 
bywały wszakże i egzotyczne 
chwile przyjemności : kąpiele 
w wyschniętych korytach rzek 
w „kąpielówkach Wehrmachtu, 
czyli nago, polowania na gazele, 
łowienie ryb za pomocą grana- 
tu wrzuconego do morza. Spo- 
tkania z Beduinami dawały oka- 


zję do kilku transakcji wymien- 
nych - wymieniano kawę i her- 
batę na będące rzadkością świe- 
że jajka. Po dobiciu targu rozsta- 
wano się jak najlepsi przyjaciele. 


„Lis Pustyni" 

Gen. Rommel prowadził swoje 
oddziały ręką mistrza. Posiadał 
lepszy od innych zmysł orienta- 
cji. Obdarzony wyjątkową umie- 
jętnością zapamiętywania szcze- 
gółów terenu zupełnie niewi- 
docznych dla pozostałych: 
wybrzuszeń albo niecek, kupek 
kamieni, szkieletów zwierząt itp., 
potrafił wziąć samo- 
chód z jednym lub 
dwoma ze swoich 
ludzi, jechać we 
wszystkich kierun- 
kach, po czym zja- 
wiać się nagle na 
czele posuwających 
się oddziałów, korygować tem- 
po ich przemarszu i wracać bez 
najmniejszych trudności do 
punktu wyjścia. 

Dopiero kiedy w sierpniu 
1942 r. gen. Bernard Montgo- 
mery przejął dowództwo 8. Ar- 
mii, i kiedy (jeśli chodzi o ilość 
czołgów i samolotów) przewaga 
liczebna Brytyjczyków nad 
Niemcami osiągnęła stosunek 
6:1, szala zwycięstwa przechyliła 
się na stronę Anglików. Afrika 
Korps został zdziesiątkowany. 
Pomimo to jego niedobitkom 
udało się przebyć 3 tys. kilome- 
trów i dojść aż do Tunisu, nie 
ulegając ścigającym ich jednost- 
kom brytyjskim. Dopiero w ma- 
ju 1943 r. wzięci w dwa ognie 
Niemcy musieli złożyć broń. 


„JUEL 4 4 UIEICJ 


4 Samoloty 
oraz czołgi 
Afrika Korps 
wyposażone 
zostały w fil- 
try przeciw- 
piaskowe, 
które miały 
zapobiegać 
zgubnym dla 
mechani- 
zmów skut- 
kom pustyn- 
nego wiatru 
„chamsin*. 
Na początku 
kampanii 
afrykańskiej 
brak filtrów 
zmuszał 
Niemców 

do wymiany 
silników 

co 1000- 
1500km, 
czyli dwa ra- 
zy częściej 
niż w Europie. 
(zbiory prywatne) 


<_ Problem 
techniczny 
na pustyni 
bez pomocy 
ze strony 
współtowa- 
rzyszy mógł 
okazać się 
zgubny. 
Pojazdy 
Afrika Korps 
poruszały 
się grupami. 


(zbiory prywatne) 
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Panzerkampfwagen II w wersji F, w stosunku do wersji C 
został jedynie ulepszony o dodatkowe płyty pancerne. 
Liczono w ten sposób na zmniejszenie strat wśród załogi. 
Wzmocnione opancerzenie obciążyto jednak czołg 

i zmniejszyło jego osiągi. 


cz 


Pierwszy z całej serii niemieckich samobieżnych dział przeciw- 
pancernych „niszczyciel czotgów* był zaprojektowany w 1940 r. 
na bazie podwozia czołgu PzKpfw I. Na początku kampanii afry- 
kańskiej dziato to okazało się niezwykle skuteczne w walkach 

z czołgami aliantów. 


ZAŁOGA: 3 osoby 

DŁUGOŚĆ: 4,40 m. 

SZEROKOŚĆ: 1,85 m. 

WYSOKOŚĆ: 2,10 m. 

NAPĘD: silnik AEC 179 (150KM) lub Maybach NL 38 (100KM). 
PRĘDKOŚĆ MAKSYMALNA - 40 km/godz. 

ZASIĘG MAKSYMALNY: 140 km. 

MASA BOJOWA: 6400 kg. 

UZBROJENIE: czeskie działo Pak 47 mm. 

PANCERZ MAXIMUM: 14 mm. 


ZAŁOGA: 3 osoby 
DŁUGOŚĆ: 4,64 m. 
SZEROKOŚĆ: 2,30 m. 
WYSOKOŚĆ: 2,02 m. 
NAPĘD: silnik Maybach 62 TR o mocy 140 KM. 
PRĘDKKOŚĆ MAKSYMALNA: 55 km/godz. 

|| MASA BOJOWA: 9650 kg. 

| ZASIĘG MAKSYMALNY: 200 km. 

|| UZBROJENIE: działo KwK 30 kal. 20mmii 1 k. m. MG 34. 
PANCERZ MAXIMUM: 15 mm. 


Messerschmitt BF 109 E-7 


Prezentowany tu model to samolot, na którym Werner Schroe' od- 
nióst 61 zwycięstw w Afryce Północnej. Był to, wraz z innympilo- 
tem niemieckim - Hansem Joachimem Marseille, jeden z czoło- 
wych asów lotnictwa myśliwskiego —== 

na afrykańskim niebie. 


TYP: myśliwiec 
jednomiejscowy. 

WYMIARY: długość - 8,74 m. Wysokość - 3,40 m. 

Rozpiętość skrzydeł - 9,86 m. 

NAPĘD: silnik Daimler Benz DB 601N o mocy 1 200 KM. 

SZYBKOŚĆ: maksymalna - 578 km/godz. 

PUŁAP: 11 000 m. 

ZASIĘG: 1095km. 

MASA: maksymalna startowa: 2 767 kg. Na pusto: 2014 kg. 
UZBROJENIE: 1 dziatko MG FF kal. 20mm i 4 k.m. MG 17 kal. 7,9mm. 


ZAŁOGA: 5 osób. 
DŁUGOŚĆ: 5,41 m. 
SZEROKOŚĆ: 2,91 m. 
WYŚCZIOŚĆ: 2,44 m. 
NAPĘD: silnik Maybach 
HL 129 TR (320KM). 
PRĘDKOŚĆ MAKSYMALNA: 
40 km. jodz. ' 
t ZASIĘG MAKSYMALNY: 

qi 165 km. 

MASA BOJOWA: 19500 kg. 
UZBROJENIE: dziato kal. 
37 mm lub 50mm i 3 k.m. 
kal. 7,92 mm. 

PANCERZ: do 30mm. 


Pzkpfw I Ausf A 


Użyty na szeroką skalę podczas wojny do- 
mowej w Hiszpanii oraz napaści na Polskę 
w 1939 r. W momencie niemieckiego lądo- 
wania w Afryce, czołg ten był już technicz- 
nie zbyt przestarzały, aby stanowić praw- 
dziwy ofensywny atut. Tak więc, z powodu 
cienkiego pancerza i stabego uzbroje- 
nia, użyto go przede wszystkim do 
zadań rozpoznawczych lub wsparcia pie- 
choty. 


4 drei ENPEE WNP 
FP IUETYITIYGJYM 
aqa. SP 4 


ZAŁOGA: 2 osoby 

DŁUGOŚĆ: 4,42 m. 

SZEROKOŚĆ: 2,06 m. 

WYSOKOŚĆ: 1,72 m. 

NAPĘD: silnik Maybach NL 38 TR (100KM). 
PRĘDKOŚĆ MAKSYMALNA: 37 km/godz. 
ZASIĘG MAKSYMALNY: 140 km. 

MASA BOJOWA: 5 480 kg. 

UZBROJENIE: 2 k.m. kal. 7,92 mm. 
PANCERZ: do 13 mm. 


Czołg ten okazał całą swą skuteczność podczas kampanii 
francuskiej w 1940 r. Na początku wyposażony 
w działo kal. 37 mm, byt on wciąż ulepszany. 
W Afryce wylądowały już wersje 
wyposażone w działa kal. 50 mm. 
Wtej fazie konfliktu, byt to jeden 
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NIEKTÓRE TYPY BRONI NIEMIECKIEJ UŻYTEJ PODCZAS LĄDOWANIA W AFRYCE W 1941 ROKU 


4 4 kwietnia 
1941 r. Niemcy 
wkraczają do 
Bengazi. To por- 
towe miasto staje 
się jedną z ich 
najważniejszych 
baz tyłowych. 


> Wyładowanie 
dostaw paliwa 

w porcie w Trypo- 
lisie. Na początku 
kampanii afry- 
kańskiej, nie- 
miecka flota na 
Morzu Śródziem- 
nym składała się 
z 30 statków. Kil- 
ka miesięcy póź- 
niej pozostaną 
zaledwie trzy. 
Zaopatrzenie 
Afrika Korps 
staje się 
problemem. 
(ECPAJ 


2 


PiStynna rozgrywka 


(eutsches 


BENGASI 


Soldatenkino 


Mimo solidnego przygotowania do walk na pusty- 
ni, warunki życia w Libii zaskoczyty niejednego 
żotnierza. Sam Rommel nie doceniat wrogości 

tej jakże obcej Europejczykom natury. 


Na czele Afrika Korps sta- 
cą nąt generat Erwin Rom- 
mel. Jego odwaga i iście 


kawaleryjska fantazja sprawiła, że nie 
zawahał się sięgnąć po fortele, by 
stworzyć złudzenie potęgi oddanych 
pod jego komendę wojsk. 


Ażeby wywołać złudzenie potęgi 

naszych sił, postanowiłem skon- 
struować w odległych o pięć kilometrów 
od Trypolisu warsztatach sporą ilość fał- 
szywych czołgów. Zamontowane na pod- 
woziach od Volkswagena, do złudzenia 
przypominały prawdziwe kolumny wojsk 
pancernych. 

Nieprzyjaciel dał się nam po raz pierw- 
szy we znaki 17 lutego. Obawiałem się na- 
wet, żeby nie kontynuował swej ofensywy 
aż do Trypolisu. Wrażenie to spotęgowało 
się nazajutrz, kiedy zauważyliśmy dotat- 
kowe jednostki brytyjskie na drodze mię- 


dzy Al Agaylah a Adźdabiją. By stworzyć 
pozory, że nie pozostajemy bezczynni, po- 
stanowiłem wysłać aż do granic regionu 


— 


An-Naufiliija wsparty Batalionem Santa 
Maria 3. Batalion Rozpoznawczy pod do- 
wództwem von Weichmara. Obu jednost- 
kom wydałem rozkaz wywołania potyczek. 

Pierwszy kontakt wojsk brytyjskich 
i niemieckich miał miejsce 24 lutego. 
Zniszczyliśmy dwa scout-cars, jedną cięża- 
rówkę i jeden wóz bojowy nieprzyjaciela. 
Wzięliśmy trzech jeńców, w tym jednego 


oficera, nie ponosząc zarazem najmniej- 
szej straty. Jednocześnie 5. Dywizja Lekka, 
zgodnie z planem, maszerowała w kierun- 
ku frontu. 

Pozostało nam kilka wątpliwości co do 
przyjętej przez Brytyjczyków taktyki. By je 
rozwiać, dowódca 5. Dywizji Lekkiej gen. 
Streich, który objął jej dowództwo na fron- 
cie, posunął się 4 marca aż do okolic Mug- 
taa, które zaminował, by uniemożliwić 
Brytyjczykom przeprawę. Ale nadal nie 
widać było nieprzyjaciela. 

Ruch ten pozwolił umocnić naszą kon- 
trolę nad tym - jakże istotnym strategicz- 
nie - terenem. Słone bagna znane pod na- 
zwą Sebkha-El-Kebira rozpościerają się 
w tej okolicy na 35 kilometrów na połu- 
dnie od via Balbia. W zasadzie - z wyjąt- 
kiem kilku miejsc, które natychmiast za- 
minowaliśmy - nie przejedzie tamtędy 
żaden samochód. 

W wąskich przejściach nasze wojska by- 
łyby zdolne z łatwością odeprzeć atak fron- 
towy nieprzyjaciela. 
Zresztą nie sądziłem, 
by ktokolwiek podej- 
mował ryzyko okrąże- 
nia, które zmusiłoby 
go do długiego prze- 
marszu przez piaszczy- 
sty i trudny do przeby- 
cia teren. Mugataa od 
Trypolisu / dzieliło 
800km. Dla zapewnie- 
nia sobie dostaw dro- 
gą morską zdobyliśmy niewielki port Ras- 
-el-Ali, dokąd niebawem zaczęły przybijać 
statki z wyżywieniem i paliwem. 

Najdroższa Lu 

Przed chwilą wróciłem z dwudniowej po- 
dróży — raczej z przelotu — na front, który jest 
od nas odległy o 750 km na wschód. Wszyst- 
ko w porządku. 

Mam masę pracy. Nie mogę ani na chwi- 
lę opuścić stanowiska. Za dużo rzeczy zale- 
ży ode mnie i od moich rozkazów. Mam na- 
dzieję, że dostałaś kilka moich listów. 

Moje wojska są już w drodze. Jedyną 
ważną tutaj rzeczą jest szybkość. Klimat 
wspaniale mi odpowiada. rano nawet 
wylegiwałem się do szóstej... |...] 

13 marca, by przybliżyć się do linii 
frontu, przeniosłem Kwaterę Główną do 
Sirty. Moim pierwszym zamysłem było 
polecieć samolotem „Ghibli* wraz z mo- 
im szefem sztabu. Niemal natychmiast po 
starcie, w okolicach Tauorgi, nasz samo- 
lot wpadł w burzę piaskową. Nie zwraca- 
jąc uwagi na moje przekleństwa i rozkazy, 
pilot zawrócił, co zmusiło mnie, bym kon- 
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tynuował podróż samochodem tereno- 
wym. Musiałem tak przebyć całą drogę 
z lotniska aż do Misurata. 

Teraz rozumiem, jak dalece nie doce- 
nialiśmy straszliwej potęgi pustynnego hu- 
raganu. Ciężkie chmury czerwonawego 
pustynnego kurzu ograniczyły widoczność 
do zera. Samochód musiał zwolnić i wlec 
się krok za krokiem. 

Wiatr był w porywach tak gwałtowny, 
że nie sposób było się ruszyć. Piach wdzie- 
rał się jak woda w najdrobniejszą szczeli- 
nę. Oddychaliśmy z trudem mimo chustek 
zakrywających nam twarze. Panował 
okropny upał. Cali pokryci byliśmy lepkim 
potem. To był właśnie chamsin. W duchu 
przeprosiłem pilota. 

15 marca opuściła Sirtę włosko-nie- 
miecka jednostka oddana do dyspozycji 
księcia Schwerinu. Udała się do Murzu- 
ku, 750km na południe. Dowództwo wło- 
skie prosiło nas o przeprowadzenie tej 
operacji w związku z rosnącym znaczeniem 
sił gen. de Gaulle'a. 
Dla nas stała się ona 
wymarzoną okazją, by 
nabrać doświadczenia 
w długich, męczących 
przemarszach i spraw- 
dzić, czy nasz ekwipu- 
nek nadaje się do afry- 
kańskiego klimatu. 
Niedługo potem na 
front w Mugataa przy- 
była włoska dywizja 
„Brescia”, co zwolniło 5. Dywizję Pancer- 
ną, która przeszła do rezerwy. 

19 marca poleciałem do Kwatery 
Głównej Fiihrera, by zdać mu sprawozda- 
nie i otrzymać nowe instrukcje. Fiihrer od- 
znaczył mnie Liśćmi Dębu za udział mojej 
7. Dywizji Pancernej w kampanii francu- 
skiej. Generał von Brauchitsch potwier- 
dził, że nie liczy się z możliwością rozpo- 
częcia decydujących działań na froncie 
afrykańskim, w związku z czym nie mam 
co liczyć na przysłanie mi jakichkolwiek 
posiłków. 

Po przybiciu do brzegów Afryki 15. Dy- 
wizji Pancernej, co miało nastąpić w koń- 
cu maja, miałem zaatakować i zniszczyć 
nieprzyjaciela w rejonie Adżdabiji. Poja- 
wiłaby się wówczas być może możliwość 
opanowania Bengazi. 

Podkreśliłem, że zdobycie Bengazi łą- 
czyłoby się nierozerwalnie z okupacją ca- 
łej Cyrenajki. Wysiłki obu generałów: von 
Brauchitscha i Haldera, by utrzymać mi- 
nimum wojsk na terenie Afryki, nie były 
po mojej myśli. Dalszy ciąg rozwoju opera- 


cji na froncie zależał właściwie od przy- 
padku. Trzeba było jak najszybciej wyko- 
rzystać przejściową słabość Brytyjczyków, 
by zapewnić sobie raz na zawsze 
panowanie w Afryce Północnej. 

„The Rommel Papers", Londyn, Collins, s. 482-485 


<'_ Na pustyni 
płaskość terenu 
uniemożliwiała 
zakamuflowanie 
wojska i sprzętu. 
Rozpięte siatki 
okażą się 
jedynym 
sposobem 
ostony 
stacjonujących 
jednostek. 

(zbiory 


vw Wprzeciwień- 
stwie do dowód- 
ców włoskich, 
gen. Rommel był 
osobiście obecny 
na polu walki. 

0 Włochach 
mówił: „Jako 
żołnierze, warci 
są tyle, co nic." 


(zbiory prywatne) 


4 Warunki walki 
na pustyni 
nadszarpywaty 
psychikę 

i wycieńczały 
organizm brytyj- 
skich żotnierzy. 
Tu: chwila odpo- 
czynku na pokta- 
dzie statku wiozą- 
cego jednostki 

z frontu 

na tyły. 


(zbiory prywatne) 


> Podczas 
pierwszej fazy 
walk w Afryce, 
wśród wziętych 
przez Afrika 
Korps jeńców 
było wielu 
oficerów 
wysokiej rangi. 
Dla szeregowców 
zakładano 
improwizowane 


obozy w oazach. 
(EGPA) 
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Co czekało szarego żoł- 
AE nierza wysłanego na front 
afrykański? Jak przysto- 


sowywał się do obcego mu klimatu, 
wrogiej mu - bo nieznanej - przyrody? 
Jak wyglądał jego dzień powszedni? 
Mówi Roderick Owen, pilot eskadry 
RAF-u biorącej udział w walkach na 
froncie libijskim. 


Na Środkowym Wschodzie typo- 
wego szeregowca RAF-u czekały 
pr. ia zupełnie odmienne od czegokol- 
wiek, co wcześniej mogło mu się wydarzyć. 
Znajdował się w grupie mężczyzn, którzy 
poza pracą nie zaprzątali sobie głowy wie- 
loma sprawami i którzy, będąc z dala od 
uroków życia, do jakich przywykli, musie- 
li jakoś dopatrzyć się w tym dobrych stron. 
Przebywał w otoczeniu, w którym bra- 
kowało jakichkolwiek normalnych punk- 
tów orientacyjnych, gdzie często na wiele 
mil dokoła nie było ani domów, ani drzew, 
wzgórz, czy dróg. Otrzymywał dzienny 
przydział, który pozwalał 
wprawdzie na nieograni- 
czone ilości konserw woło- ) 
wych i herbaty, ale czynił tylko zda 
niewiele ustępstw na rzecz 4 
nadzwyczajnej szerokości 
geograficznej - rzadko 
otrzymywał wystarczające 
ilości wody. Czasem rację 
dzienną stanowiło zaledwie 
pół galona na głowę. Musiało mu to wy- 
starczyć na wszystko, łącznie z gotowaniem 
i myciem, a przecież i ten skąpy przydział 
nie zawsze mógł być zapewniony. 
Pozatym szary szeregowiec znajdował 
się nie tylko z dala od domu, ale też - zwy- 
jątkiem usług pocztowych - był całkowicie 
odcięty od rodziny i dawnych przyjaciół. 


Nadto nie było tam też żadnych kobiet. 

Służba w innych zamorskich dywizjo- 
nach mogła zawierać wiele z tych niedo- 
godności, lecz rzadko wszystkie z nich na 
raz. Lotnik musiał w każdej chwili być go- 
towy do drogi, gdyż odwrót i natarcie rzu- 
cały nim tam i z powrotem po bezkresach 
Pustyni Libijskiej. A to oznaczało poświęce- 
nie nawet tego niewielkiego dobytku osobi- 
stego, który przypominał, że gdzieś daleko 
istnieje inny rodzaj egzystencji. 

Pod koniec lutego 1941 r. lotnik brytyj- 
ski napatrzył się już na tyle na pustynię, by 
wystarczyło mu na całe życie. Niewątpli- 
wie chętnie odwiedziłby Aleksandrię i za- 
trzymałby się na kilka dni w obozie przej- 
ściowym za portem. Zwiedziłby niewielką 
część miasta poza NAAFI, kilka sklepów 
i esplanadę, której betonowe tamy przy- 
pominały jakiś wschodni Blackpool. 

Odsyłanie, najczęściej do nowych jed- 
nostek, było źródłem niespodzianek. Eska- 
dry rywalizowały między sobą, by dyspo- 
nować ludźmi o tak niskim wynagrodzeniu. 
Personel oficerski, znany 
z nieprzekupności, zacho- 
dził w głowę, jak utrzymać 
j ację. Jednakże 
/, kto sądził, że nagłe 
zmiany i nieznane warunki 
były tylko przejściową, 
był w błędzie. Czy chciał, 
czy nie chciał, załadowany 
na tył trzytonowej cieża- 
rówki, znajdował się wkrótce w drodze do 
El Daba, mając przed oczyma widok plan- 
tacji fig zacienionych chmurami piasku, 
który przez całą drogę niczym cień podą- 
żał za nim krok w krok. Dotknięty choro- 
bą morską po podróży samochodem, przy- 
bywał do Daby jak człowiek zstępujący 
z pokładu statku po przebyciu Kanału La 


Manche w czasie sztormu. Tam, z kubkiem 
słodkiej, gorącej NAAFI-owskiej herbaty, 
usiłował zapomnieć o drodze, ginącej 
w oddali niczym wijący się na powierzchni 
pustyni smolisty wąż. 

Widział morze w Marsa Matruh i za- 
wierał znajomość z „Zajazdem Morskim*. 
Być może znajdował tam czas na kąpiel 
w czystej, błękitnej wodzie laguny. Następ- 
nie udawał się w drogę do Sidi Barrani, 
gdzie wyżyny zastępują zielone pola, a sta- 
da kóz skubią trawę tuż przy skraju drogi. 
I tak naprzód, poprzez pustkę Przełęczy 
Hz skąd „wyrzeźbiony, brunatny skraj 
i się ze smętnych nizin niczym 


wybrzeże”. 

Zapoznawano go z jego nowym lotni- 
skiem - bardziej płaskim niż zazwyczaj 
skrawkiem pustyni, o czonym z ka- 
mieni, na którym rozpościerały się płach- 
ty namiotów i karawany przypominające 
wiejski targ. [...] 

Sidi Haneish leżało na szczycie skarpy 
i było wystawione na każdy wiejący wiatr. 
Z tego lotniska „Imshi* Mason, „Nobby* 
Clark i „Judy* Garland czynili codzienne 
wypady przeciwko Włochom. Startujące 
o świcie eskadry Hurricane'ów odlatywały 
z łoskotem, pozostawiając za sobą cią 


>- Dla żołnierzy 
uczestniczących 
w walkach na 
froncie 
afrykańskim, 
spędzanie czasu 
w prażącym 
słońcu było 
codziennością. 

W dzień trzeba 
było opędzać się 
od much. Wieczo- 
rem pojawiali się 
inni, groźniejsi 
mieszkańcy 
piasków. W nocy 
natomiast tempe- 
ratura brutalnie 
spadała. 


(zbiory prywatne) 


Pobrano z www.chipper.pl 


cą się w chłodnym, zimowym powietrzu 
smugę czarnych spalin. 

Ludzie z obsługi naziemnej niecierpli- 
wie oczekiwali ich powrotu. Uśmiechy ra- 
dości rozpromieniały twarze tych z obsłu- 
gi, którzy rozpoznawali powracających 
pilotów, czyniących zwycięską beczkę po- 
nad lotniskiem. W ten sposób dawali znać 
o tym, że eskadra odniosła sukces. 

Nie było dnia, aby triumfujący piloci nie 
dawali upustu swojej satysfakcji, a to kpiąc 
z Osi, a to strzelając w powietrze, czy krę- 
cąc zwycięskie beczki. Wielu pilotów do- 
wlekało się do lotniska z kadłubem samo- 
lotu podziurawionym pociskami niczym 
rzeszoto, lecz dawali oni z siebie więcej niż 
kiedykolwiek. 

Wielka ilość zdobycznego sprzętu wo- 
jennego została znaleziona na obrzeżach 
lotniska. Poniewierały się tam motocykle, 
samochody osobowe, środki transportu 
wszelkiego rodzaju, nie wyłączając rowe- 
rów. Wokół kręcili się mechanicy z obsłu- 
gi szukający części zamiennych, nadającej 
się do użytku broni, nabojów i innego że- 
lastwa. A dalej widać już było tylko 
brunatną, kamienistą pustynię 


Antologia „The War in the Air", Pimlico, 
Londyn 1968 str.104-106 


Żołnierz Johann Lemki 
nie piastował wysokich 
funkcji w armii Rommla. 


Powołanie go do służby w Afrika 
Korps oznaczało dlań przede wszyst- 
kim dwa lata walki na wrogim i zara- 
zem egzotycznym kontynencie, o któ- 
rym mówił: „Nienawidziłem go 
śmiertelnie, a jednak kochałem do 
szaleństwa”. 


Pułkownik Grubke zwykle jada 

w kantynie oficerskiej zainstalo- 
wanej we włoskim domu na głównej ulicy 
Al Agaylah. Dziś, po swym powrocie 
z kantyny, przyniósł niecodzienną nowi- 
nę. Po raz pierwszy widział jeńców wojen- 
nych. Byli to dwaj Australijczycy z dywi- 
zji, o której jak dotąd nic nie było 
wiadomo w teatrze operacji. Zresztą nie 
było nawet warto wyciągać informacji 
z tych dwóch uparciuchów. 
Mówili thanks, kiedy propo- 
nowało się im papierosa, po- 
zwalali bez protestu opatry- 
wać swe jedli 
wolniutko, bez pośpiechu. 
A przecież od dwóch dni nic nie mieli 
w ustach. Byli tak wspaniale wychowani, 


rany i 


że nie chcieli zdradzić się niczym: ani za- 
chowaniem, ani żarłoczni ani uśmie- 
chem, ani smutkiem. Ani raz 
nie powiedzieli nic przeciw- 
ko Hitlerowi, Niemcom, czy 
Włochom. Po prostu byli 
dyskretni i dobrze ułożeni. 
Gdyby w sekcji informacyj- 
nej nie było człowieka, który przez długie 
lata żył w Australii i który potrafił bez- 
błędnie wyłapać ich akcent, nikt nie mógł- 
by ustalić z całą pewnością, skąd pocho- 
dzili. I oto jeszcze jeden przeciwnik na 
scenie teatru działań wojennych [...] 

Coś nowego. Pojawiło się dwóch Ara- 
bów. Łącznicy. Dobrze ich znamy, przeka- 
zują Niemcom informacje o Anglikach, 
potem sprzedają Anglikom informacje 
o Niemcach. 

Doskonale wiadomo, że Senussi opła- 
cani są przez obie strony, że nie sposób 
zabronić im pałętać się w okolicy linii 
frontu, pojawiać się to tu to tam z infor- 
macjami, przemycać kawę przywożoną ka- 
rawanami z Sudanu. 

Płaci się im w naturze: ser w tubkach, 
sardynki w puszkach, paczuszki „zdobycz- 
nej* herbaty cejlońskiej, specjalnie trzy- 
manej na tę okazję. Nie kwapią się tylko 
do niemieckich konserw mięsnych. Na 
przykład za nie w świecie nie wezmą pu- 
szek znakowanych literą „S*. Nie chcą na- 
wet ich dotknąć. Wiedzą, że tak znakuje 
się wieprzowinę. 

Chętnie przyjmują pieniądze, a szcze- 
gólnie interesują ich duże banknoty wło- 
skich lirów. To właśnie oni donieśli nam, 
że Brytyjczycy przygotowują się 
do ofensywy. 


C. Silvester „Journal d'un soldat dAfrika Korps”, Edi- 
tions de la pensće moderne, Paryż 1962, str. 39-40 
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ochodził z rodziny znanej z osiągnięć 
P w zakresie nauczania matematyki. Oj- 

ciec, którego uwielbiał, ksztattowat 
w nim umiłowanie szkoły i nauki, ale syn z tru- 
dem naginał się do szkolnej dyscypliny, co 
budziło niepokój rodziców. Przełom nastąpił 
dopiero w 1904 r. Okrzepł fizycznie, uprawiał 
sport, a w szkole stat się wzorem dla kolegów 
jako odważny, szlachetny, wierny w przyjaźni. 


W szkole oficerskiej 
Rozpoczął naukę w szkole oficerskiej. Oka- 
zał się zdyscyplinowanym kandydatem, które- 
go nie męczyły najtrudniejsze ćwiczenia. Od 
1912 r. kontynuował naukę w Gdańsku. Dy- 
plom, zupełnie przeciętny, uzyskał ze stop- 
niem podporucznika. Nie lubit teoretyzowa- 
nia, od stów wolał działanie. Chociaż silny 
i wytrzymały, pozostał drobny, niskiego wzro- 
stu. Uchodził za ascetę, gdyż nie palił, ani nie 
pił. W tym czasie poznał w Gdań- 


damie. Był to okres, kiedy ufał zwierzchnikom, 
przekonany o słuszności ich postanowień. 
Polecony Hitlerowi przez Himmlera, zostat 
wciagnięty do pracy nad wychowaniem mto- 
dzieży zrzeszonej w Hitlerjugend, której prze- 
wodniczył młody, ledwie 29-letni Baldur von 
Schirach. Rommel nie zdawał sobie sprawy 
z tego, iż był przez niego bacznie obserwo- 
wany, a nawet zadenuncjowany Hitlerowi jako 
„niepewny*, czego Hitler nie wziął jeszcze 
wtedy pod uwagę. 


Na stanowisku generała 

W listopadzie 1938 r. Erwin Rommel został 
dyrektorem akademii wojskowej w Austrii, 
opodal Wiednia. Czuł się doskonale w swej 
roli. Relacje z Fiihrerem byty świetne, toteż 
towarzyszył mu we wkraczaniu do Pragi. Zo- 
stat generatem i dowodził batalionem ochro- 
ny wodza. Po odniesieniu zwycięstwa Hitler 

spełnił pierwsze życzenie Rommla: 


sku córkę posiadacza ziemskiego Nie lubił powierzył mu dowództwo 7. Bryga- 
z Prus Wschodnich, Łucję Marię  feoretyzowania, dy Pancernej. W ciągu trzech mie- 
Mollin, którą poślubił w 1916 r. od słów wolał _ sięcy Rommel przystosował się do 

Podczas pierwszej wojny świa- działanie. nowych wymagań i przeszedł przez 


towej wykazał się swymi umiejętno- 

ściami podejmowania szybkiej i trafnej decy- 
zji, dzięki czemu prowadzone przez niego 
akcje kończyty się sukcesem. Toteż już 
30 września 1914 r. został odznaczony Żela- 
znym Krzyżem drugiej klasy. Zetknąt się wte- 
dy bezpośrednio z okrucieństwem wojny. Ko- 
lejne odznaczenie - Żelazny Krzyż pierwszej 
klasy - otrzymał 29 stycznia 1915 r. W stycz- 
niu 1916 r. walczył w Wogezach, a w listopa- 
dzie - w górach Rumunii. Wykazał się wtedy 
niezwyktym zmysłem maksymalnego wyko- 
rzystania właściwości terenu. Wyróżnieniem 
dla Rommla byt awans na podputkownika 
i wykładowcę w akademii wojskowej w Pocz- 


Belgię do Francji, gdzie siat panikę 
tempem zwycięskiego pochodu. Hitler wyraż- 
nie wyróżniał go spośród innych dowódców 
i odznaczył Krzyżem Kawalerskim. Natych- 
miast jednak zlecił mu kolejne trudne zada- 
nie, wysyłając na front do Afryki. 


„Lis Pustyni* 
Dzięki temu, że Loris Gherardi zdobył dla wło- 
skiego wywiadu tajemnicę „czarnego kodu*, 
stosowanego w ambasadach w Rzymie, Ka- 
irze i Moskwie, którym amerykański putkow- 
nik Bonner Frank Fellers przesyłał obszerne 
raporty z Kairu, w ciągu kilku godzin znajdował 
się w posiadaniu bezcennych informacji, co 


<' Śmiate wyczyny 
dokonane na lądzie 
afrykańskim uczy- 
nity Rommla 
autorytetem i wy- 
rocznią w zakresie 
strategii oraz mo- 
delem dla młodych 
oficerów. Legenda 
„lisa pustyni" prze- 
trwała aż do dziś. 


(zbiory prywatne) 


pomogło mu odnosić zwycięstwa w Tunezji i Li- 
bii. Zyskał wtedy miano „lisa pustyni”. W Berli- 
nie nazywano go „bogiem wojny”. Został mia- 
nowany marszałkiem. Dopiero bitwa pod 
El-Alamein nie przyniosła zwycięstwa, lecz du- 
że straty obu walczących stron. Niemcy musie- 
li się wycofać. Klęska była spowodowana nie- 
wątpliwie brakiem paliwa i amunicji, przede 
wszystkim jednak złamaniem przez Polaków 
niemieckiego szyfru „Enigmy”. 

Od grudnia 1943 r. do lipca 1944 Rommel 
kierował grupą „B* wojsk niemieckich w pół- 
nocnej Francji. Jego zadaniem byta obrona 
„wału atlantyckiego" przed atakami aliantów. 

Dotąd cieszył się największym zaufaniem 
Hitlera i dziatat zgodnie z jego oczekiwaniami. 
Dopiero od wiosny 1944 r. zaczął okazywać 
zainteresowanie wojskowym ruchem oporu. 
Należał do spisku na życie Fiihrera 20 lipca 
1944 r. Spisek został wykryty, a Rommel - za- 
ocznie i bez sądu skazany na śmierć. Miał do 
wyboru albo samobójstwo z zachowaniem 
prawa do uroczystego pogrzebu na koszt 
państwa oraz godziwej renty dla rodziny, lub 
rozprawę sądową i karę śmieci przez powie- 
szenie. Wybrał pierwszą propozycję. Zosta- 
wił pamięć oficera o wysokim poczuciu ho- 
noru, odznaczającego się wręcz brawurową 
odwagą, rycerskiego w stosunku do jeńców. 


Walczące kol 


Jednym z powodów, dla których wojna w Europie 
rozprzestrzeniła się na całą kulę ziemską, było 
opowiedzenie się po stronie walczących państw 
ich kolonii i dominiów. Egzotyczni rekruci wnieśli 
do walki wartości, które nie zawsze doceniano. 


iezwykle ważnym wyznacz- 
N nikiem światowego charak- 

teru wojny był udział w wal- 
kach oddziałów spoza Europy, w tym 
z zamorskich posiadłości państw eu- 
ropejskich, które - różniąc się pod 
względem statusu politycznego i za- 
kresu samodzielności - uczestniczyły 
w wojnie po stronie metropolii. 
Udział w wojnie milionów często eg- 
zotycznych żołnierzy nadał jej cha- 
rakter w pełnym tego słowa znacze- 
niu „Światowy*. 


Po stronie Francji 
Z państw europejskich, w okresie 
poprzedzającym wybuch II wojny 


światowej, po żołnierzy z terytoriów 
zamorskich (głównie z Afryki Pół- 
nocnej) w najszerszym stopniu się- 
gnęła Francja. W okresie poprzedza- 
jącym walki 1940 r. we Francji 
w gotowości do działań znajdowało 
się między innymi: sześć pułków żu- 
awów algierskich i senegalskich, 
osiem pułków piechoty marokań- 
skiej, sześć pułków tunezyjskich, 
a także kawaleria - sześć pułków spa- 
hisów algierskich i marokańskich. 
Oprócz wojsk północnoafrykańskich, 
w walkach użyci być mieli między in- 
nymi żołnierze z Francuskich Indo- 
chin i Madagaskaru. Siły te od pierw- 
szych dni kampanii francuskiej 


znajdowały się w ogniu ciężkich walk 
na najtrudniejszym odcinku frontu - 
we Flandrii, ale także nad Sommą, 
Aisne i Loarą, gdzie wyróżniły się 
niepospolitym męstwem. W walkach 
poniosły one ciężkie straty. Na krót- 
ko przed zawieszeniem broni w okrę- 
gu Beaujolais została zmasakrowa- 


onie 


44 Wiosi także pragnęli wykorzy- 
stać w walce ludność ich kolonii. 


(Berrafato) 


w_ Ćwiczenia jednostek indo- 
chińskich pod okiem francuskich 
instruktorów. 


(zbiory prywatne) 
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zęść piechoty senegalskiej. Nie- 
kiedy z żołnierzami z zamorskich po- 
siadłości Francji współdziałali Pola- 
cy. Na przykład spahisi byli dzielnymi 
towarzyszami broni polskiej 2. Dy- 
wizji Strzelców Pieszych w rejonie 
Doubs. O wysokim morale oddzia- 
tów północnoafrykańskich świadc: 
fakt, że kilka oddziałów spahisów 
walczyło w Dolinie Rodanu nawet 
po 20 czerwca! 

Podstawa rekrutacyjna francu- 
skiej Armii Afrykańskiej (Algieria 
oraz protektoraty: Maroko i Tune- 
zja) znajdowała się pod 


a 
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kontrolą Rządu Francuskiego Vichy. 
Do 1942 r. francuskie oddziały za- 
morskie walczyły zarówno po stro- 
nie Vichy, jak i pod rozkazami gen. 
de Gaulle'a. 

Szeregi 
pewna lic: 


„Wolnej Francji” zasiliła 
a francuskich wojsk kolo- 
nialnych, np. na obsza- 
rze lojalnej względem 
de Gaulle'a Francu- 
skiej Afryki Równiko- 
wej. Zespolenie wszyst- 


kich sił Francji w walce 

z Niemcami nastąpiło 

pod koniec 1942 r. 

W walkach toczonych 

w latach 1942-44 na 

nowo piękną kartę za- 

pisali dzielni żołnierze 
północnoafrykańscy - w Tunezji, we 
Włoszech (m. in. Bitwa o Rzym) 
i we Francji. 


Brytyjscy poddani 
Po stronie aliantów od 1939 r. 
walczyły kolonie Wielkiej Bryta- 
nii, a także dominia (byłe kolo- 
nie brytyjskie o wysokim pro- 
cencie białej _ ludności 
pochodzenia brytyjskiego, któ- 
re uzyskały szeroki zakres sa- 
modzielności). Plany rozwo- 
ju sił zbrojnych Imperium 
Brytyjskiego z 1939 r. zakła- 
dały wystawienie do 1941 r. 
55 dywizji, w tym tylko 
32 dywizji metropolitalnych, przy 
14 dywizjach z dominiów i 9 dywi- 


zjach Armii Indyjskiej. Dominia dys- 
ponowały własnymi, choć poc: 
wo z reguły słabymi, flotami wojen- 
nymi i siłami powietrznymi. 
Australia przystąpiła do wojny 
w kilka godzin po Wielkiej Bryta- 
nii. Dysponowała wtedy 


zaledwie 
2,5 tysiącami regular- 
nego wojska. Jeszcze 
przed końcem 1939 r. 
była w stanie wysłać 
jedną dywizję AIF 
(Australian Imperial 
Force) na Bliski 
Wschód. Oddziały 
wojska wyekspediowa- 
ne na Wyspy Bry! 
skie oznaczono jako 
australijskie 6. i 7. Dy- 
wizje Piechoty, co stanowiło konty- 


nuację tradycji z lat I wojny świato- 
wej, podczas której wystawiono 
dywizje od pierwszej do piątej. 

W tyle nie pozostała Nowa Ze- 
landia. W 1940 r. skierowała ona 
częściowo do Wielkiej Brytanii, czę- 
ściowo na Bliski Wschód silną 2. Dy- 
wizję Piechoty. Dla zaakcentowania 
swej niezależności Kanada wypowie- 
działa wojnę Niemcom w tydzień po 
Wielkiej Brytanii - 10 września. Już 
wkrótce znacznie rozbudowano za- 


<' Mimo znajomości terenu, 
libijskie jednostki armii włoskiej 
nie odegrały kluczowej roli 

w kampanii afrykańskiej. 


(zbiory prywatne) 


4 Podczas walk w Afryce, 
propaganda Goebbelsa kładła 
nacisk na wielorasowy sład 
wojsk alianckich. Tu: schwytani 
przez Niemców Hindusi. 

(ECPAJ 


v_ Ćwiczenia strzelców senegal- 
skich. Niedługo przyjdzie im sta- 
nąć w błotnistych okopach na 
linii frontu w Alzacji. 


(zbiory prywatne) 


równo woj- 
ska lądowe jak 
Królewską Mary- 
narkę Kanadyjską 


i Królewskie Kanadyjskie Si-  *S4 
ły Powietrzne. Do 1940 r. uformo- s 


wano cztery dywizje piechoty, 
a w 1941 r. - dywizję pancerną. Już 
w grudniu 1939 r. do Wielkiej Bryta- 
nii wysłano 1. Dywizję Piechoty, któ- 
ra - skierowana na front w Bretanii 
- zdołała powrócić do Anglii. Naj- 
większe wewnętrzne opory towarzy- 
szyły przystąpieniu do 

wojny Związku Połu- 

dniowej Afryki, gdzie 

panowały silne nastro- 

je proniemieckie. 

Symbolem 

darności dominiów 

z metropolią była 

obecność oddziałów 

australijskich, nowozelandzkich 
i kanadyjskich w osłonie brzegów 
Anglii w okresie największego za- 
grożenia inwazją niemiecką latem 
1940 r. W Bitwie o Anglię walczy- 
ło ponad 200 pilotów z dominiów, 
w tym 101 Nowozelandczyków, 
94 Kanadyjczyków, a także (po 
22) Australijczycy i piloci z Połu- 
dniowej Afryki. W powietrznych 
pojedynkach poległo blisko 


soli- 


sześćdziesięciu z nich. 
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Na frontach afrykańskich 
Wojska australijskie (6. Dywizja) 
i 2. Dywizja Nowozelandzka walczy- 
ły wiosną 1941 r. w obronie 
Grecji kontynentalnej, 
a także na Krecie. 
Te siły, które 
udało się 
ewakuować, dołączyły do oddziałów 
brytyjskich na Bliskim Wschodzie. 
W czerwcu i lipcu 1941 r. 7. Dywizja 
Australijska stanowiła główną siłę 
wojsk alianckich uczestniczących 

w przejęciu Syrii z rąk 
administracji Vichy. 

W walkach poległo 

i odniosło rany 

1600 Australijczyków. 

Wojska australij- 

skie (6. DP) zapisały 

piękną kartę bojową 

w walkach w Afryce 

Północnej zajmując 5 stycznia 1941 r. 
włoską twierdzę w Bardiji. Było to 
pierwsze wielkie zwycięstwo alian- 
tów. Sukces ten Australijczycy okupi- 
li stratą 130 zabitych i ponad 
300 rannych. W końcu stycznia Au- 
stralijczycy opanowali twierdzę w To- 
bruku. Ofensywa zakończyła się roz- 
gromieniem wojsk włoskich 
i zajęciem przez siły alianckie całej 
Cyrenajki. W związku z kontrofen- 
sywą niemiecką, siły australijskie 


(9. DP) stanowiły trzon obrony To- 
bruku. Od sierpnia ich towarzy- 
szami broni byli polscy żołnierze 
z Samodzielnej Brygady Strzel- 
ców Karpackich. W walkach na 
Pustyni Zachodniej uczestni- 
czyli również żołnierze ze 
Związku Południowej Afryki. 
Poza Afryką Północną 
oddziały dominiów Brytyj- 
skiej Wspólnoty Narodów | 
biły się na innym egzotycz- | 
nym froncie - w Afryce | 
Wschodniej. Począ 
tym walkom dała opera- | 
cja wojsk włoski | 
wodzonych przez księ 
cia d'Aosta, które f 
latem 1940 r. opano- | 
wały skrawek połu- | 
dniowego Sudanu | 
oraz Somali Brytyj- 
skie. W końcu 
1940 r. siły alianc- 
kie przystąpiły do 
kontruderzenia. W jego następstwie 
cała Włoska Afryka Wschodnia 
(Erytrea, Somali Włoskie, zdobyta 
w 1936 r. Etiopia, a także ostatnie 
zdobycze wraz z Somali Brytyjskim) 
zostały całkowicie uwolnione spod 
władzy włoskiej. Główne walki trwa- 
ły do kapitulacji księcia d' Aosta pod 
Amba Aladżi w maju 1941 r. Do li- 
stopada tego roku Wło- 
si stawiali jeszcze słaby 
opór w prowincji Gon- 
der. W walkach w Afry- 
ce Wschodniej oprócz 
sił brytyjskich i powstań- 
ców etiopskich uczestni- 
czyły m. in.: 1. Dyw 
Południowoafrykańska, 
kolonialne oddziały rekrutowane 


w Sudanie, 2 dywizje wschodnio- 


44 Symbol jednostek kolonial- 
nych - maczeta. Posługiwano się 
nią w tropikalnych lasach Azji. 


iory prywatr 


4 Publikacja opisująca dokona- 
nia wojsk Commonwealthu. 


(Jacques Ścipion) 


)- Poświęcenie żołnierzy afry- 

kańskich podczas walk we Fran- 
cji w 1940 r. nie odbiło się nale- 
żytym echem w opinii światowej. 


(zbiory prywatne) 
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afrykańskie, 
2 dywizje indyjskie, a także Au- 
stralijczycy i kolonialne oddziały 
belgijskie z Konga. 


W szeregach Armii Indyjskiej 
Ostatnim ważnym składnikiem sił 
Imperium Brytyjskiego była Armia 

Indyjska, licząca w chwi- 
li wybuchu wojny w Eu- 
ropie niespełna 250000 
żołnierzy. Składały się na 
nią m.in. 22 pułki kawa- 
lerii i pancerne oraz 
113 batalionów piechoty. 
Królewska Marynarka 
Indyjska dysponowała 


ośmioma małymi okrętami wojen- 
nymi, zaś Indyjskie Siły Powietrzne - 


W telegraficznym skrócie 


BUENOS AIRES 


Burmistrz Buenos Aires zakazał 
wyświetlania filmu Chaplina 
„Wielki Dyktator". Zarządzenie 

to wydano na prośbę ministra 
Spraw zagranicznych, u którego 
interweniował ambasador włoski, 
twierdząc, iż film Chaplina obraża 
państwo włoskie. Prasa argen- 
tyńska w ostrych słowach kryty- 
kuje postępowanie władz, które 
ugięły się przed interwencją 
przedstawiciela państwa 
dyktatorskiego. 


„Dziennik Polski”, Londyn, nr 146, 31 XII 1940 


Znam chłopców, którzy chcieliby 
być dziewczynkami; znam pa- 
nienki, które zazdroszczą skrzy- 
deł jaskółkom; bywają blondyni, 
co woleliby być brunetami: nie 
brak przecież istot zadowolonych 
ze swej urody i pragnących zo- 
stać takimi, jakimi je pan Bóg 
stworzył. Do tej ostatniej kategorii 
należało prosię, które szarpało 
się i kwiczało, gdyśmy z młod- 
szym moim bratem, Henrysiem, 
smarowali je czarną pastą do 
czyszczenia butów. Najwidoczniej 
nie życzyło sobie zmieniać barwy 
uwłosienia. Urodziło się blondy- 
nem i uważało, że w tym kolorze 
jest mu najbardziej do twarzy, to 
jest, przepraszam, chcialem po- 
wiedzieć — do ryjka.. 

„Ster”, Kraków nr 8, IV 1941 


WARSZAWA 


32-letnia Jadwiga Jaworska (Ka- 
cza 21), właścicielka straganu 

z warzywami na pl. Kercelego 
miała na wychowaniu 12-letnią 
Genowefę Ubrysiównę, która jej 
pomagała w handlu i gospodar- 
stwie. Ostatnio zginęło Jaworskiej 
50zł, o których kradzież posądzi- 
ła wychowanicę. Gdy dziewczyn- 
ka nie przyznała się do kradzieży, 
wówczas nieludzka opiekunka, 

w przystępie silnego zdenerwo- 
wania, pobiła ją sprzączką od pa- 
sa. Gdy pod silnymi razami 
dziewczynka straciła przytom- 
ność, wówczas dopiero nieludzka 


opiekunka wezwała lekarza. 
„Nowy Kurjer Warszawski”, nr 92, 21 IV 1940 
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>- Podczas postępów 

wojsk alianckich we Wioszech 

w 1943/44 r., wojska kolonialne 

i jednostki polskie walczyć 

będą ramię w ramię. 

(ECPAJ 

- ok. 1,5 tys. ludzi. Indie stopniowo 
zwiększały wysiłek wojenny, zwłasz- 
cza od wiosny 1940 r. 1 stycznia 
1942 r. Armia Indyjska liczyła już 
około 700000 ludzi. O ile I paź- 
dziernika 1939 r. poza granicami In- 
dii stacjonowało 16000 żołnierzy, to 
1 stycznia 1942 r. było ich już 
270000. Armia Indyjska składała się 
w ponad połowie z hinduistów, w ok. 
30% z muzułmanów, a także ze zna- 
nych z waleczności sikhów i pewnej 
liczby chrześcijan. Oprócz Sikhów, 
Pendżabów i Radżputów za najlep- 
szych żołnierzy uważani byli Gur- 
khowie (rekrutowani głównie w Ne- 
palu). Ci dzielni żołnierze - 
używający charakterystycznych, za- 
krzywionych noży „kukri*- słynący 
z determinacji w walce, pozostawa- 
li wierni zawołaniu: „Kaphar hunnu 


umrzeć, niż żyć jako tchórz*). W la- 
tach 1940-41 Armia Indyjska uczest- 
niczyła w działaniach w Iraku i Ira- 
nie, w Syrii, a zwłaszcza w północnej 
i wschodniej Afryce. 

Oprócz państw alianckich, wojsk 
kolonialnych używały również - acz 
z mizernym skutkiem - Włochy. By- 
ły to oddziały rekrutowane w Libii, 


Erytrei, Włoskim Somali oraz 
w podbitej Etiopii. 

Działania zbrojne w latach 1939- 
-41, w których uczestniczyły oddzia- 
ły zamorskie aliantów, stanowiły je- 
dynie preludium do bojów, jakie 
miały stać się ich udziałem w drugiej 
fazie wojny, w tym w walkach z no- 


bhanda marnu ramro* („Lepiej 


HUMOR - SATYR 


4 „Odkąd służy na froncie afrykańskim, nabrał nowych 
nawyków" - rysunek satyryczny z propagandowego pisma 
Luftwaffe „Der Adler". (zbiory prywatne) 


==LEIE 


Rozmowa telefoniczna z okresu walk włoskich w Libii: 
— Hallo, Benito! Podobno zajmujesz Egipt? 

— Mów głośniej Adolf, nic nie stychać! 

— Czy zajmujesz Egipt? 

— Nic nie słyszę. Czy ty mówisz już z Londynu? 


Marian Ruth Buczkowski, „Warszawski dowcip 
w walce”, Gebethner i Wolff, Warszawa 1946. str. 26-27 


wym wrogiem - Japonią. 
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WŁOSI WRÓCĄ DO AFRYKI 


Nie mogąc czynem — to choć krzykiem 
Benito chciał przekonać świat, 

Że Włosi wrócą do Afryki, 

skąd ich angielski wygnał bat. 


Na razie z tym powrotem gorzej 
I coraz jest jaśniejsze że... 
Włosi do Afryki wrócą może, 
ale Afryka do nich — nie. 

T. Hollender, „Demokrata”, 13 VIII 1943 r 
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Spotykają się Hitler z Mussolinim: 


— Co u ciebie, Benito, w tej Afryce tak 
stabo? 

— Bo widzisz, my przyzwyczajeni jesteś- 
my do wody, a tu piasek i piasek... Ale 
dlaczego, Adolfie, jeszcze nie zająteś 
Anglii? 

— Bo widzisz, my Niemcy przyzwyczaje- 
ni jesteśmy do ziemi, a tu wokoto woda 
i woda. 


„Anegdota i dowcip wojenny”, Warszawa 1943 


SZEREGOWY PIECHUTY NIEMIECKIEGO „AFRIKA KORPS* 


LUTY 1940 ROKU. 


Ikie uwagi prośby prósdękóować pod adres mailow. 


* 1. Hełm wz. 1935 przemalowany na kolor maskujący piaskowy, z moskitierą * 2. Kurtka płócienna barwy oliwkowej 
wz. 1940 - naramienniki z białą wypustką, barwa piechoty * 3. Bryczesy płócienne wz. 1940 e 4. Szorty drelichowe 
wz. 1940 e 5. Pasii szelki parciane * 6. Ładownice skórzane, brązowe * 7. Hełm tropikalny korkowo-płócienny z meta- 
lowymi emblematami wojsk lądowych * 8. Granat trzonkowy wz. 1924 e 9. Pudełko naboi kal. 7,92 mm w wersji tro- 
pikalnej e 10. Karabin Mauser wz. 98 k e 11. Bagnet wz. 84/98 w żabce parcianej * 12. Chlebak * 13. Manierka z brą- 
zowego bakelitu, tzw. kokos * 14. Menażka wz. 1931 e 15. Płachta namiotowa w kolorze piaskowym * 16. Buty skó- 
rzano-płócienne * 17. Książeczka-informator z sylwetkami samolotów brytyjskich operujących w basenie Morza Śród- 
ziemnego * 18. Naramienniki majora 8. Batalionu Karabinów Maszynowych 


